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Chociaż dzieje niem iecko-polskich kontaktów  w m inionych stu le-

ciach były częstokroć tragiczne dla Polski, możemy w wielu dziedzi-

nach odnotować liczne wypadki przyjaznego stosunku Niemców do 

spraw y polskiej. Dobrym przykładem  tego stw ierdzenia są kontakty 

na płaszczyźnie litera tu ry  pięknej, gdzie postać Niemca-polonofila nie 

należała do rzadkości. W spom nijm y chociażby takie nazwiska jak Lo-

renz M itzier von Koloff, Ludwig Kurtzmaran, Heinrich Nitschmann, 

A lbert W eiss, czy cały szereg XIX-wiecznych twórców, z entuzjazmem 

piszących strofy tzw. Polenlieder, sław iących patriotyzm  i bohaterstw o 

Polaków1.

W iek dwudziesty, a zwłaszcza nowy układ sił po drugiej wojnie 

światowej, przyniósł w konsekw encji m. in. zmianę w stosunkach nie-

m iecko-polskich, czego w yrazem  było nawiązanie dobrosąsiedzkich 

stosunków z Niem iecką Republiką Dem okratyczną, ale także i trudno-

ści w dialogu z Republiką Federalną Niemiec, w w ypadku której

o normalizacji sitosunków można mówić dopiero po 1970 roku2.

Stosunki polityczne w decydującym  stopniu rzutow ały na rozwój 

relacji kulturalnych. W iększe zainteresow anie litera tu rą  polską dało 

się zaobserwow ać w Republice Federalnej Niemiec w drugiej połowie 

lat pięćdziesiątych. W praw dzie i wcześniej ukazyw ały się u tw ory pol-

1 Por. m. in.: M. F i s c h b a c h - P o s p e l o v a ,  Polnische Literatur in Deutsch-
land, M eisenheim am Glan I960; A. W i l l ,  M o tyw y  polskie w krótkich tormach 

li terackich niemieckiego obszaru językow ego  1794— 1914, Łódź 1976: J. B e r g e r ,  

Powstanie listopadowe w niemieckiej liryce, „Przegląd Zachodni" 1952, nr 7—8.

2 Por. J. S k i b i ń s k i ,  Polska— RFN. Problemy normalizacji s tosunków,  W ar-

szawa 1974; J. S u l e k ,  Stosunki polityczne Polska— RFN w  latach siedemdziesiątych, 
„Spraw y M iędzynarodow e" 1977, nr 4.



skie (należące raczej do starszej literatury), ale dopiero wydarzenia 

1956 r. w yw ołały „poetycki Drang nach W esten".  Doskonały znawca 

tych zagadnień, W ilhelm Szewczyk odnotowuje: „Sprzyjająca koniun-

ktura zaistniała dopiero po roku 1956 [...], nie była to już seria przy-

padków ani kupiecka zapobiegliwość. Recepcja współczesnej literatury  

polskiej w NRF zaczęła się rozw ijać coraz mocniej pod wpływem 

spekulacji politycznych. Potwierdzić to łatwo, jeżeli przeglądniem y za-

pis bibliograficzny przekładów i przestudiujem y niektóre recenzje; 

znajdziem y potwierdzenie tego również wówczas, gdy nie będziemy 

się pytać o to, kogo i jakie u tw ory  przekładano w NRF, lecz gdy po-

stawim y pytanie: kogo i jakich '-utw orów  nie chciano przetłum aczyć3.

W  latach 1949— 1977 przysw ojono językow i niem ieckiem u w Repu-

blice Federalnej Niemiec kilkudziesięciu twórców polskich; wśród 

przetłum aczonych. pozycji możha odnaleźć w szystkie rodzaje literac-

kie, jakkolw iek na czoło w ysuw ają się tomy prozy i poezji w spółczes-

nej. Najliczniej jesL reprezentow ana nad Renem nascza proza literacka, 

przy czym nacisk kładziony jest na beletrystykę okresu najnowszego, 

chociaż spośród autorów  starszych można odnaleźć nazwiska Zygm un-

ta Krasińskiego, Jana Potockiego, ' Bolesława Prusa, H enryka Sienkie-

wicza, Stefana Grabińskiego, W ładysław a St. Reymonta, Ferdynanda 

Antoniego Ossendowskiego czy M arii Dąbrowskiej.

W  zakresie literatu ry  najnow szej zdecydow anie najw iększą popu-

larnością cieszy się twórczość Stanisław a Lema, w dalszej kolejności 

Jerzego Andrzejew skiego czy Jarosław a Iwaszkiewicza. Zauważalny 

jest jednocześnie brak kilkunastu przynajm niej nazwisk, m ających 

w Polsce ustaloną renomę, jak np. Julian  Kawalec, M aria Kuncewiczo-

wa, Jan  G erhard czy W ojciech Zukrowski.

Na kilkaset wydaw nictw  istniejących w Republice Federalnej N ie-

miec, kilkanaście zajm uje się w większym  stopniu propagowaniem  lite-

ra tu ry  polskiej. Z bardziej zasłużonych należy wym ienić następujące 

oficyny: Hanser (München), C laassen (Düsseldorf), Suhrkamp (Frank- 

furt-M.), Deutscher Taschenbuch Verlag (München), Fischer (Frank- 

furt-M.), Insel (Frankfurt-M.), K iepenheuer u. W itsch (Köln), Langen- 

-M üller (München), N eske (Pfullingen), Kerle (Heidelberg) oraz Piper 
(München). 1 _

Obok niew ątpliw ych względów politycznych, dużą rolę w planach * 

wydawniczych, odgrywa czynnik kom ercjalny. W ydaw nictw a muszą 

brać pod uw agę popyt, którego rozeznanie zwiększa szansę zysku. 

Klaus Staemińler tak pisze o problem ach oficyn zajm ujących się w y-

3 W. S z e w c z y k ,  O politycznym  charakterze recepcji li teratury polskiej w  Nie-

mieckiej Republice Federalnej, K atowice 1968, s. 5.



dawaniem naszej literatury: „W ydawnictwom  tym książki polskie nie 

ułatw iają życia. Tylko nieliczne osiągają w ysokie nakłady i m ają szansę 

Ukazania się w wydaniu kieszonkowym bądź w klubie książki. Do nich 

należy kilka tytułów  Andrzejewskiego, Myśli nieuczesane Leoa, po-

wieści fantastyczno-naukow e Lema, dwie czy trzy antologie. W ydaw -
nictwa, a przynajm niej większość z nich, nie rezygnują. Dają się' po-
wodować idealizmowi, przeświadczeniu o słuszności ich działania,
o czym w arto pamiętać. Są to poza tym w ydaw nictw a pryw atne, k tó -
re wychodząc w sprzedaży polskich książek na minus, muszą szukać 
innych sposobów wyjścia na p lus"4.

Istotną rolę w procesie zaznajam iania innego społeczeństw a z na-
szą literaturą  odgryw ają tłumacze. W  chwili obecnej jest w Republice 
Federalnej Niemiec kilku dobrych czy naw et w ybitnych translatorów  
naszego piśm iennictwa, przy czym reprezentują oni w szystkie trzy 
rodzaję literackie. I 'tak tłum aczeniem  poezji i aforyzmów zajm uje się 
przede wszystkim Karl Dedecius, działem  dram atu W alter Tiel oraz 
Heinrich Kunstmann, zaś prozą przede wszystkim  Klaus Staemmler, 
bez w ątpienia jeden z najznakom itszych tłum aczy litera tu ry  polskiej 
na terenie niem ieckiego obszaru językow ego w historii naszych wza-
jem nych powiązań kulturalnych5.

I

Dobry znawca polsko-niem ieckich stosunków literackich, Jan  Ko-
prowski, napisał kiedyś o Klausie Staemmlerze: „Pracowitość tego 
tłumacza budzić musi podziw najw yższy. W ydaje się, że Klaus Staem -
mler odegra w przysw ajaniu .literatury  polskiej czytelnikowi niem iec-
kiemu taką rolę, jak Boy-Żeleński w przysw ajaniu literatury  francus-
kiej w Polsce"6. Dokładna znajomość dorobku translatorskiego i zasług 
na polu popularyzow ania naszego piśm iennictwa oraz stosunku Klausa 
Staem mlera do socjalistycznej polityki naszego kraju  pozwala w pełni 
zaakceptow ać pogląd w yrażony przez Jana Koprowskiego, tym bar-
dziej że dużą rolę odgryw a tutaj w yjątkow ość stosunków  pomiędzy 
narodem  niem ieckim  i polskim. Sam Klaus Staem m ler w całej roz-
ciągłości jest świadom swojej misji i odpowiedzialności; w yraził to

4 K. S t a e m m l e r ,  Fascynujące spotkanie  z polską literaturą, „L iteratura na 
Swiecie" 1974, n r 7, s. 310.

5 Por. K. A. K u c z y ń s k i ,  Literatura polska nad Renem, „Zycie Literackie"
1976, nr 24.

6 J. K o p r o w s k - i ,  Zarzut przedawniony,  [w:] t e n ż e ,  U nas i gdzie indziej, 
K atow ice 1975, s. 11, .



m. in. w jednym  z wywiadów, mówiąc: ,, [...] przepaść między N iem ca-
mi i Polakami, jaka zaistniała w wyniku hitlerow skiej wojny, a także 
przedtem , była głęboka i szeroka. Jeśli dzięki mojej działalności jako 
tłumacza uda mi się trochę przysypać tę przepaść, przyczynić się do 
tego, aby przez m ały mój wkład spełniło się oczekiwane pojednanie 
większości członków obu narodów  — tak polskiego jak  niem ieckie-
go — to moja praca będzie mi wynagrodzeniem , które da mi zadowo-
len ie"7.

Genezy zainteresow ań, a następnie pasji w tłum aczeniu litera tu ry  
polskiej na język niemiecki upatryw ać trzeba najpraw dopodobniej 
w fakcie, że Klaus Staemmler urodził :się i wychował na ziemiach 
polskich. Jak  sam o tym pisze, ,,[...] ku lturę polską i — w węższym 
ujęciu — literatu rę  poznałem już jako uczeń w moim rodzinnym m ie-
ście Bydgoszczy. Na moim życiu, w środow isku tam tejszej m niejszo-
ści niem ieckiej, silne piętno w ycisnęły antagonizm y między Niemcami
i Polakami [,..]"8. W  innym zaś wywiadzie kontunuuje ten  w ątek
i dodaje: ,,[...] w Bydgoszczy chodziłem do gimnazjum niem ieckiego, 
w którego program ie była także literatura polska. No i kontakt 
z językiem  — pozaszkolny. Tego w ystarczyło, aby zająć się utworam i 
pisarzy polskich w inny sposób i na dłużej”9.

Przypomnijmy, że Klaus Staemmler urodził się 4 lipca 1921 r. w Byd-
goszczy. W  roku 1939, po uzyskaniu maitury, rozpoczął studia p ra-
wnicze we W rocław iu. Po wojnie podjął w Göttingen studia w zakresie 
historii Europy W schodniej, uzyskując tytuł doktora. Dzisiaj mieszka 
w Enkheim, dzielnicy Frankfurtu nad Menem. Z zawodu jest w ykłado-
wcą i ekspertem  w dziedzinie księgoznawstwa p rzy  Deutsche Buch- 
händlerschule. W roku 1970 otrzym ał odznakę „Zasłużony dla K ultury 
Polskiej" oraz został w yróżniony nagrodą ZAIKS-u.

II

Pierwszym tłum aczeniem  Klausa Staemmlera, k tóre ukazało się 
w  formie książkow ej był Kongres we Florencji Jarosław a Iwaszkiewi-
cza, w ydany u Langen-M üllera w M onachium w 1958 r. Impuls do 
podjęcia się zawodowo przekładów  literackich dał Staemmlerowi zna-
ny pisarz Dieter Lattmann, jakkolw iek „pryw atne" niejako próby 
translacji podejm ował on znacznie wcześniej: „Na długo przedtem,

7 K. S t a e m m l e r ,  Dlaczego tłumaczę, „W spółczesność” 1970, n r 20, s. 11.

8 K. S t a e m m l e r ,  Trzeba zacząć do szkoły,  „Polska” 1973, n r 3, s. 7.

• K. S t a e m m l e r ,  Historia i polityka, „Życie L iterackie" 1975, nr 42, s. 5,



zanim zacząłem tłum aczyć dla w ydaw nictw  polskie książki na język 

'niem iecki, od czasu do czasu tłumaczyłem dla siebie i dla m ojej 

żony"10.

Dotychczas Klaus Staem mler przełożył na język niem iecki około 

40 tomów prozy i dram atu, w tym bardzo liczne powieści oraz anto- 

logie polskich nowel i opowiadań. Do najczęściej tłum aczonych au to-

rów należą Jarosław  Iwaszkiewicz, Stanisław Lem oraz Jerzy  W ittlin. 

Zdecydowanie najw ięcej uwagi poświęca Staem mler utworom  najnow -

szym: „Literatura współczesna in teresuje mnie osobiście bardziej niż 

klasyczna. Rozumienia wartości i tej ostatniej dowiodłem  jednak, jak 

sądzę, moim przekładem  Stu listów do Delfiny [...] Ponieważ jednak 

u większości czytelników klasycy, również w łasnego narodu, budzą 

słaby oddźwięk, a znajomość dzisiejszej Polski jest w  tej chwili waż-

niejsza niż znajomość Polski dawnej, kładę główny akcent na lite ra -

turę w spółczesną"11.

W  celu bardziej planowego sterow ania polityką wydaw niczą w od-

niesieniu do litera tu ry  polskiej Klaus Staemmler wyszedł z ciekawrą 

inicjatyw ą. Przy grupie wydaw niczej „Econ" (na k tórą składają się 

następujące oficyny: Claassen, Econ, M arion von Schröder) powstała 

pod jego redakcją bardzo in teresu jąca w zamyśle i spraw na edytorsko 

» BIBLIOTHECA POLONICA, w ram ach której ukazały się liczne pozyc-

je, jak  np. antologia Ballade vom schönen Tag, grupująca w ybór współ-

czesnych opowiadań miłosnych, dalej utw ory Kornela Filipowicza, 

Piotra W ojciechow skiego, Jerzego Putram enta, Zygm unta Grepia, Sta-

nisława Dygata czy Stanisława Lema. Jest to seria litera tu ry  polskiej 

naw iązująca swym rozm achem  i wysokim  poziomem do najlepszych 

tradycji niem ieckich domów wydaw niczych w przeszłości, takich jak 

Brockhaus czy Korn, znanych z wielu cennych inicjatyw  odnośnie do 

naszego piśm iennictwa. Jest ambicją Klausa Staem m lera — realizowaną 

jak  dotąd planowo — aby w serii Bibliotheca polonica ukazyw ały się 

najw ażniejsze utw ory litera tu ry  współczesnej.

W spomnieliśm y powyżej, że dzięki znajomości kultury  i języka 

polskiego zainteresow ał się niegdyś Klaus Staemmler literaturą  polską. 

W  swych wywiadach, udzielanych polskiej prasie literackiej, rozwija 

on motywy, którym i kieruje się przy tłum aczeniu naszych książek. 

W  1970 r„ przed II M iędzynarodow ym  Zjazdem Tłumaczy L iteratury 

Polskiej powiedział na ten tem at m. in.:

Jest nas niew ielu ludzi [w RFN — K. A. K.], którzy by potrafili tłumaczyć 

z języka polskiego na niem iecki. Tym głębiej odczuwam obow iązek przyłączenia się

10 S t a e m m l e r ,  Dlaczego tłumaczę , s. 11.

11 S t a e m m l e r ,  Trzeba zacząć..., s. 32.



do tego m aiego szeregu. Poza tym — tłumaczyć z polskiego na włoski czy angielski, 

to co innego niż tłum aczyć na niem iecki. Między Polakam i a Niemcami, stoi przeszłość 

ostatnich trzydziestu  lat. Przez atak  hitlerow ski na Polskę i przez inne zbrodnie oku-
pacyjne, przez n iek tóre  spraw y niem ieckiej polityki pow ojennej otw orzyła się głęboka 

szczelina m iędzy tymi dwpnia narodam». W ydaje  mi się, że tłumacz m a zadanie prze-

rzucania kładki przez tę szczelinę. W yrów nać ją chyba będzie bardzo trudno. Ale 
tę  k ładkę nie tylko on będzie przerzucał jako —  powiedzmy — listonosz, lecz będzie 

się stara ł poprow adzić za sobą i innych. Poprow adzić ich i pokazać im, że po dru-

giej stronie m ieszkają ludzie w praw dzie innym językiem  mówiący, trochę inaczej 
m yślący, ale po prostu też ludzie, ze swymi żalami i radościam i, troskam i i nadzie ja-
mi, z w łasną, ciekaw ą i godną głębszego poznania ku ltu rą  i lite ra tu rą .

Jeśli uda się tłumaczowi zapoznać swoich rodaków  z ludźmi innego kraju, w tym 

w ypadku mówiąc ściślej: jeśli uda się tłumaczowi niem ieckiem u zapoznać sw ych 

rodaków  z Polakami, będzie to  moim zdaniem  czyn rów nież polityczny. Znać bowiem 

inny naród — to znaczy szanow ać go. A szanow ać — to znaczy nie móc go nie- 

nawidzieć. Panow ała kiedyś nienaw iść i poczucie wyższości niem ieckiej w obec Pol-

ski. Dziś, zwłaszcza w młodym pokoleniu, is tn ieje  zain teresow anie i przychylność 

dla Polaków. Trzeba ją pogłębiać, aż stanie się w zajem ną znajom ością, aż z niej 
znowu w yrosną stosunki dobrosąsiedzkie. W tym sensie -uprawiam  sw oje rzemiosło 

tłumacza, w tym sensie staram  się prow adzić sw oją 'se rię  Bibliotheca polonica [...] 
i sw oją pracę inform acyjną jako  k ry tyk  i jako w ychow aw ca m łodych księgarzy 

zachodnioniem ieckich. Będzie zadaniem  następnego pokolenia pogłębić te  stosunki 
sąsiedzkie i przekształcić je  w przyjaźń [...]"и .

Siedząc konsekw entną polityką przekładow ą Klausa Staem mlera 
można uwierzyć, że rzeczywiście pragnie on pośredniczyć w porozu-
mieniu pomiędzy narodem  polskim a obywatelam i Republiki Federal-
nej Niemiec. W iadomo też, że nie tłum aczy on z pobudek w yłącznie 
m erkantylnych, gdyż praca translatora nie należy do zbyt intratnych 
zajęć13. Praca tłumacza jest autentyczną, szlachetną pasją Klausa 
Staemmlera, tym dla nas cenniejszą że za jego spraw ą kultura polska 
staje się przystępna coraz w iększej liczbie odbiorców.

Klaus Staemmler posiada w swym dorobku bardzo zróżnicowane 
pozycje, zarówno pod względem treści, .jak i właściwości stylu. I tak 
przyswoił on językow i niemieckiemu np. Zygmunta Krasińskiego, Sta-
nisława Lema czy Jarosław a Iwaszkiewicza, ale także i indiańskie 
powieści N ory Szczepańskiej. W  liście do autora artykułu w yjaśnia 
to następująco: ,,Im M oment übersetze ich nebeneinander [...] recht 
verschiedene Dinge, aber eben solche V erschiedenheiten im Stil der 
A utoren ąnd in der M entalität der voraussichtlichen Leser empfinde 
ich als reizvolle Aufgabe für den Ü bersetzer"14. Mówił też o tym za-

12 К. S t a e m m l e r ,  Kładka przez szczelinę,  „Nowe Książki" 1970 nr 17 
s. 1029— 1030.

13 S t a e m m l e r ,  Dlaczego tłumaczę, s. 1; E. M a 1 é t z k e, ln  Polen träume Ich 
auł polnisch, „Börsenblatt" 1978, Nr. 10, s. 183.

14 List od Klausa Staem mlera do au to ra  artykułu  z dnia 12X 1976 r.



gadnieniu w jednym  z wywiadów: „Tłumaczenie po powieści sztuki 
teatralnej, po słuchow isku opowiadania, po listach esejów  i sa tyr 
przynosi wciąż nowo bodźce, na skutek różnorodności w ym agań"15.

Szeroka skala zainteresow ań Klausa Staem mlera w odniesieniu do 
gatunków literackich oraz tem atyki przekładanych utworów świadczy 
tąkże i o doskonałej znajomości języka polskiego. Jan Koprowski po 
lekturze kilkunasu książek przetłum aczonych przez Staem m lera mógł 
stw ierdzić: „Przeczytałem  tłumaczenia Staem m lera «ważnie. Nie mo-
żna im niczego zarzucić, czyta się je płynnie i bez oporów . W ierne
i nie pozbawione polotu"16.

Mimo znakomitej znajomości języka polskiego, doskonalonego m. 
in. poprzez przyjazdy do Polski, napotyka Staem m ler —' jak  każdy 
zresztą tłumacz ;— na sporadyczne kłopoty. Elsem arie M aletzke, au to r-
ka szkicu o translatorskich zasługach Staem mlera, przytacza m. in. 
przykład pewnych trudności podczas tłumaczenia książek Stefana 
Grabińskiego:

Staem mlers Schw ierigkeiten bei diesem A utor lagen auch w eniger an der Sprache 
als am Milieu, in dem sich das R ätselhafte zutrug: eine Eisenbahn im G alizien der 

k.u.k.-—M onarchie. W ie sah es in so einem  östlichen Prärie— Express aus, und w ie 
funktionierte er? Die W örterbücher w aren sprachlos. Doch der Ü bersetzer hatte 

Glück. Er fand einen alten E isenbahner mit starkem  Kopf, der ihm benennen  konnte, 

was G rusel-G rabiński gem eint hatte. Ein ähnliches Puzzle m ußte bei Iw aszkiewicz' 
E rzählungen Drei M ühlen  gelöst w erden. W ie hießen all diese Räder u nd  Raspeln, 

Bolzen und Bänder, K ornkisten  und K asten in e iner W asserm ühle auf deutsch? 
Durch seine Söhne m achte Klaus Staem mler einen a lten  H errn  aus dem Schlesischen 
ausfindig, dem das H andw erk noch v e rtrau t w ar und der dem studierten  H errn das 

geheim nisvolle Zusamm enspiel erk lären  konnte. Zu diesem Zweck h a tte  Klaus 
Staem mler aus dem großen polnischen W örterbuch die Erklärungen zu dem techni- 

> sehen Bergriff übersetzt. Das Loch zw ischen den beiden M ühlsteinen?, Läuferauge'
— alles klar. Solche korrek ten  R echerchen gehörten zu seinem  H andw erk.17

P rzyk ład ,Klausa Staemmlera raz jeszcze potwierdza, że sama znajo-
mość języka nie w ystarcza, ogromną w agę posiada zapoznanie się 
z kulturą danego kraju, ze specyfiką dziedziny, z zakresu k tórej należy 
przełożyć dany utwór. Lektura tłum aczeń dokonanych przez Klausa 
Staem m lera w ykazuje dowodnie, że tajniki kongenialnego przekładu 
nie są mu obce, zaś translacje dokonane przez niego sięgają w yżyn 
artyzm u. Przekłady Staem m lera nie zdradzają, że jest to tłum aczenie 
z obcego języka, dają się czytać jak  teksty  oryginalne.

Jako  przykład znakomitej klasy przekładu Staem mlera przytoczm y 
próbkę z prozy M arka Nowakowskiego, w yjętą г  jego opowiadania

15 S t a e m m l e r ,  Dlaczego tłumaczę, s. 11.
16 K o p r o w s k i ,  op. cit., s. 11.

17 M a l e t z k e ,  op. cit., s. 183.



Mizerykordia czyli krótki życiorys. W celu stw ierdzenia oraz konfron-

tacji, jakimi środkami stylistycznym i posłużył się tłumacz, prezentuje-

my zarówno tekst oryginalny, jak  i przekład:

MIZERYKORDIA 

czyli k ró tk i życiorys

Działo się to w iele lat temu na piaszczystych, porosłych sosnowym lasem  ob-

szarach tego odległego od głów nych traktów  i w iększych m iast pow iatu w środko-

wej części kraju . W ojna zakończona szybką klęską, okupacja... I S tanisław  K., mło-

dzieniec, jakich tam wielu, s ta je  się M izerykordią, legendarnym  akow skim  partyzan-

tem.

Skrom ny i nieśm iały p rak tykan t w niew ielkim  tartaku , oto pierwsza, zwykła, 

niczym się nie w yróżniająca część jego życia. Od klęski w rześniow ej zaczyna po-

w staw ać nagle drugi, odm ienny życiorys, jakby  szło nie o tego sam ego człowieka. 

Talenty i n ieoczekiw ane cechy charak teru , uśpione dotąd, zaczynają stanow ić o jego 

osobowości. Z p rak tykan ta-leśn ika konsp iracy jny  dowódca.' 1 to now e życie jak film 

niezw ykły się potoczyło: w ysadzał w ojenne transporty , w braw urow ych potyczkach 

rozbijał posterunki gestapo i odbijał uw ięzionych patriotów. Pow staw ała o nim ludo-

wa legenda. M arzyli o jego sław ie młodzi, kochały się w nim skrycie hoże dziew czy-

ny. Legenda zw ielokrotniała i barw iła jego partyzanckie  czyny. A szczęście miał 

w tym w ojow aniu niezw ykłe, w iele razy śmierci z łap się wym ykał, sam szafując 

śm iercią bezlitośnie. Ile to razy na wieść, że zbliża się M izerykordia, żandarm i i po-

licjanci na w artow niach zagubionych w lasach, w śród ludu m ilczącego i wrogiego 

osadzeni, odkładali broń i żegnali się nabożnie, już czyniąc ostateczny rachunek 

sumienia.

W krótce oddział M izerykordii pow iększył się znacznie, stał się kom panią, a on 

dow ódcą tej kompanii. Sprawny, w ypróbow any w podziem nej w ojnie oddział z do-

w ódcą braw urow ym , junackim  i rów nocześnie rozważnym, przebiegłym , nie trw onią-

cym krw i i odwagi niepotrzebnie.

Brał udział M izerykordia w wielu w spólnych akcjach  z partyzantam i innych 

orien tacji politycznych. W tych lesistych stronach, sprzy jających  guerrilli, działało 

kilka konspiracyjnych grup, nękających  zaciekle okupanta.

O rientacje i poglądy w  w ojennym  życiu M izerykordii nie liczyły się wcale. W ie-

dział ty lko  jedno: należy w alczyć z wrogiem — i to było jego w yłącznym  celem.

Radziecki partyzant, rów nież słynny w tam tych stronach wojak, brodaty  major, 

podarow ał M izerykordii nagan z ozdobnie inkrustow anym  napisem: „Druhowi ser-

decznemu za krw ią um ocnioną przyjaźń, za zwycięstwo, za szczęście".

Przypadli sobie do gustu, obaj przecież jednakow o odważni, obejm owali się 

i całow ali podczas leśnych spotkań, zw yczajem  słowiańskim  niejeden baniak sam ogo-

nu wypili, siedząc w  gajów kach i szałasach nad polowymi mapami, planując śm iałe 

w ypady na Niemców.

N ieliczne zachow ane z tam tych lat fotografie pokazują M izerykordię, m łodzieńca 

w ysokiego i szczupłego, o delikatnej, okolonej nikłym  zarostem  tw arzy, obw ieszone-

go fantazyjnie granatam i, stenem, naganem , w furażerce zsuniętej na tył głow y18.

18 M. N o w a k o w s k i ,  Mizerykordia, czyli krótki życiorys,  [w:] Wczoraj i dziś. 

Antologia opowiadań polskich pisarzy współczesnych,  W arszaw a 1973, s. 391__392.



M tSERICORDIA

oder Kurzer Lebenslauf

G eschehen ist das vor v ielen Jah ren  auf den sandigen, mit K ieferw ald bew ach-

senen Böden dieses von den H auptstraßen  und den größeren  S tädten  weit entfernten  

Kreises im m ittleren  Teil des Landes. Der durch die schnelle N iederlage beendete 

Krieg", die O kkupation... Und Stanislaw  K., ein junger M ann wie viele  dort, w ird zu 

M isericordia, zum legendären  Partisanen der Heim atarm ee.

Der bescheidene und schüchterne P rak tikan t in einem  kleinen Sägew erk — das 

ist der erste, gew öhnliche, durch nichts hervorstechende Teil seines Lebens. Von 

der N iederlage im Septem ber an beginnt plötzlich ein zw eiter, ganz anderer Leben-

slauf, als handelte  es sich nicht um denselben M enschen. T alente und unerw artete, 

bisher schlum m ernde C harak te rzüge beginnen seine Persönlichkeit zu bestim men. Aus 

dem Prak tikan ten  wird ein A nführer im U ntergrund. Und dieses neue Leben lief ab 

wie ein Film: Er jag te  K riegstransporte  in die Luft, zersprengte  in b ravourösen Ge-

fechten G estapo-Posten und befreite gefangene Patrioten. Um ihn herum  en tstand  

eine V olkslegende. V on seinem  Ruhm träum ten junge M änner, von heim licher Liebe 

zu ihm blühende M ädchen. Die Legende verv ielfältig te  seine P artisanen taten  und 

schm ückte sie aus. Er ha tte  ungew öhnliches Glück bei seiner K riegsführung, vielfach 

entrann er den Fängen des Todes, w ährend er selbst erbarm ungslos den Tod aus-

teilte. W ie oft legten G endarm en und Polizisten auf einsam en W achtposten  tief in 

den W äldern, um geben von einer schw eigenden und feindseligen B evölkerung, auf 

die N achricht hin, M isericordia sei im Anm arsch, die W affen beiseite, bekreuzigten  

sich fromm und hielten le tz te  A brechnung mit ihrem Gewissen.

Bald w uchs M isericordias A bteilung erheblich an, w urde zur Kompanie und er 

zum Kompaniechef. Eine gew andte, im U ntergrundkam pf erprob te  Einheit un ter einem 

tapferen, kühnen, aber zugleich bedächtig ten  und schlauen A nführer, der Blut und 

Mut n icht unnötig aufs Spiel setzte.

M isericordia nahm an  vielen gem einsam en A ktionen mit Partisanen anderer po-

litischer E instellung teil. In diesen w aldreichen, den G uerilla-krieg begünstigenden 

G egenden w aren m ehrere U ntergrundtruppen tätig; sie setzten dem O kkupanten 

w ütend zu.

Einstellung und M einung zählten in M isericordias kriegerischem  Leben überhaupt 

nicht. Er w ußte nur eines: M it dem Feind m ußte man käm pfen, und das w ar sein 

einziges Ziel.

Ein sow jetischer Partisan, ein in jenem  Gebiet genauso berühm ter Kämpfer, ein 

bärtiger M ajor, schenkte M isericordia einen N agan-R evolver mit e ingelegter Schmuc-

kinschrift: „Dem guten Kam pfgefährten in blutig  besiegelter Freundschaft — Glück 

und Sieg".

Sie gefielen sich gegenseitig  sehr, die beiden m utigen M änner, um arm ten und k ü ß -

ten sich bei Begegnungen im W ald, tranken  nach slaw ischem  Brauch m anch Koch-

geschirr Selbstgebrannten m iteinander, w ährend  sie in Forsthäuschen oder W ald-

hü tten  über M ilitärkarten  saßen und kühne A usfälle gegen die D eutschen planten.

Die w enigen erhaltenen  Fotografien aus jenen Jah ren  zeigen M isericordia als 

großen und schlanken jungen M ann m it zartem, von dünnem  Bartw uchs umgebenem 

Gesicht, fantastisch  behängt mit H andgranaten , einer M aschinenpistole und dem 

N agan-R evolver, die Feldm ütze auf den H interkopf geschoben1*.

18 M. N o w a k o w s k i ,  Misericordia oder Kurzer Lebenslauf,  [w:] Moderne

Erzähler der W elt  — Polen, hrsg. von K. S t a e m m l e r ,  T übingen 1975, s. 171— 172.



Jedną z w arsztatow ych tajem nic przekładu jest w w ypadku Klausa 

Staem m lera dobra znajomość większości tłum aczonych przez niego 
autorów  osobiśćie, co pozwala na lepsze, bliższe poznanie specyfiki 
wyrazu, hum oru itp. W  cytow anym  już szkicu Elsem arie M aletzke 
odnajdujem y także kilka impresji Staem mlera dotyczących konsultacji 
dokonanego tłumaczenia z danym autorem:

Am besten kann man übersetzen, wenn man den M enschen persönlich kennt, 

und folgerichtig  kennt d ieser gründliche M ann auch fast alle lebenden, von ihm 

übersetzten  A utoren, nimmt bei jedem  Besuch und G egenbesuch die G elegenheit 

wahr, sich in ihre G edankenw elt, ihre Ernsthaftigkeit, Ironie und ihren Humor ein-
zufühlen. Einige von ihnen sprechen auch D eutsch, aber, der einzige, der die Ü ber-

setzungen sehen will und m ir auch mal sagt, könnten Sie da n ich t ein anderes 

Wort..., das ist der Lem. Bei ihm kommt es sehr auf W ort-N eubildungen an, und 
w enn er V orschläge macht, ist das natürlich  herrlich für einen Übersetzer*0.

Znakom ity tłumacz krytycznie podchodzi do swoich przekładów, 
pośw ięcając ich w ycyzelow aniu wiele czasu i uwagi, przy czym nieco 
kłopotu spraw iają polonizmy (w brudnopisie), zdarzające się — rzecz 
paradoksalna — z powodu jego dwujęzyczności, identycznej niemal 
znajomości języka polskiego i niem ieckiego. Jak  sam stw ierdza, ogro-
mnie pomocna jest tutaj małżonka, M argret Staemmler: „Meine Frau 
hört außerordentlich in tensiv  Sprache. Ich übersetze roh. Dann sieht 
sie 's an und m acht mir B leistiftanm erkungen rein. Und dann lesen 
w ir's laut vor. Das ist mir außerordentlich wichtig. Da hört man, ob das 
klingt im D eutschen”21.

Jak w ynika z powyższego, oprócz znajomości języka, kultury i re-
aliów polskich, dysponuje Klaus Staem mler ogromną pracow itością
i sumiennością. Te czynniki dają w końcowym  efekcie znakomitej 
jakości przekłady, k tóre staw iają jednoznacznie tego translatora w  rzę-
dzie najw ybitniejszych tłum aczy litera tu ry  polskiej. Istotne w ydaje 
się także, że Staemmler — o czym była już mowa — koncentru je się 
raczej na literaturze najnow szej, co pozwala na obracanie się w roz-
ległej, ale stosunkow o spójnej wartości języka polskiego. Z trudno-
ści, przed jakimi staje  tłumacz, zdaje sobie Staem mler w pełni sprawę. 
Przytoczm y tutaj kilka jego uw ag związanych z tą kwestią:

Moim zdaniem szczególne trudności przy tłum aczeniu w ynikają  z faktu, że sło-

wa różnych języków  nie odpow iadają sobie ściśle, nie są kongruentne, lecz często 
,.naładow ane" bardzo w ielom a treściam i historycznym i, literackim i, uczuciowymi.

20 M a l e t z k e ,  op. cit., s. 183,
81 Ibidem,  s. 184.



Np. gdy autor polski używ a zw rotu „skarga to straszna”, to ew okuje rabację  ga-

licyjski} i w iersz U jejskiego, może naw et i aluzję do P iotra Skargi. Ale przekład 

niem iecki „das ist eine fu rch tbare  K lage" czy „A nklage" takich  aluzji nie budzi 
u czytelnika. Trzeba w ięc albo tłum aczyć objaśniająco, albo dać odsyłacz, co zawsze 
w ygląda n ieładn ie  i przeryw a lok czy tan ia2*.

Doświadczeniu translatorskiem u Klausa Staem m lera w ypada w ie-
rzyć, chociaż czasem wypowiada się on krytycznie naw et o ogólnie 
uznanych tłum aczeniach, dokonanych w m inionym okresie i to przez 
cenionych specjalistów . Jako  przykład podajm y fakt, że negatyw nie 
wyraził się m. in. o  tłum aczeniach Pana Tadeusza, przy  czym pewne 
zdziwienie musi budzić okoliczność, że w ypow iedział te słowa w roku 
1970, a więc w kilka lat po wydaniu drukiem  znanego przekładu nasze-
go eposu przez H erm anna Buddensiega, uznanego powszechnie za do-
skonały. Liczni recenzenci podkreślali zwłaszcza udane przeniesienie 
metrum oryginału na heksam etr, k tóry  pozwolił w  nierym ow anej farmie 
zbliżyć się do języka M ickiewicza2-1. W  tym w ypadku w ypada jedynie 
czekać na ew entualne, ponowne tłum aczenie Pana Tadeusza, tym razem 
w przekładzie Staem mlera. Chyba w tym sensie mówił on o potrzebie 
ponownej translacji24.

Klaus Staemmler jest nie tylko w ytraw nym  tłumaczem, ale i dobrym 
znawcą dziejów litera tu ry  polskiej oraz możliwości recepcji naszego 
piśmiennictwa w Republice Federalnej Niemiec.

W  roku 1975 ukazała się jedna z najbardziej znaczących pazycji 
nie tylko w dorobku Staemmlera, ale i w całokształcie historii naszej 
literatury  nad Renem. N akładem  H orsta Erdmanna w Tübingen wyszedł 
tom krótkiej prozy polskiej pt. Moderne Erzähler der W elt  — Polen, 
w wyborze, układzie i tłum aczeniu Klausa Staem mlera. Antologia ta 
zasługuje na uznanie i uw agę; ta opinia znajduje potw ierdzenie 
w recenzjach drukow anych na łamach polskiej p rasy  literackiej25.

Tom ów poprzedzony jes t słowem wstępnym  przew odniczącego In-
stytutu W spółpracy z Zagranicą w Stuttgarcie, w  ram ach prac k tórego 
się ukazał. W ażnym  akcentem  w wypowiedzi M ichaela Rehsa jest 
stw ierdzenie, iż „antologia polskich opow iadań zajm uje w  naszym 
_________  \

22 O specylice polsk ie j literatury mówią jej tłumacze,  opr. L. E l e k t o r o w i  e r  
(m. in. Klaus Staemmler), „Życie L iterackie” 1970, n r 42, s. 12.

23 Por. S. S k w a r c z y ń s k a ,  Herman Buddensieg, „Rocznik Tow arzystw a Li-
terackiego im. Adama M ickiew icza" 1972, t. 7; M. U r b a n o w i c z ,  Deutsche 
Übersetzungen des ,,Pan Tadeusz",  „Zagadnienia Rodzajów L iterackich" 1965 t 7 
z. 2.

14 Z mowy polskiej do obcej. Rozm owy z tłumaczami, opr. W. R u t k i e w i c z  
(m. in. Klaus Staemmler), „M iesięcznik L iteracki" 1971, n r 3, s. 51.

*5 Np. J. K o p r o w s k i , '  34 opowiadania, „L iteratura" 1975, n r 29, s. 11.



cyklu miejsce szczególne i ■wyjątkowe". Są to słowa tym bardziej isto-

tne, że dotychczas ukazały się tomy z w yborem  krótkiej prozy m. in. 

autorów  z A rgentyny, Jugosławii, Bułgarii, Czechosłowacji, Szwecji, 

Hiszpanii, Rumunii, Norwegii, Związku Radzieckiego i Finlandii.

In teresu jący  jest wstęp do antologii pióra Klausa Staem mlera, 

w którym  kreśli on syntetyczny skrót dziejów naszej litera tu ry  oraz 

omawia, zasady przyśw iecające mu przy układaniu tomu. W  uzupełnie-

niu podaje charak terystykę w ybranych przez siebie utworów, sk ła-

dających się na realistyczny obraz problem ów pow ojennej Polski. 

Klaus Staem mler przedstaw ił w antologii różne środow iska literackie

i przy pomocy zainteresow anych autorów  (konsultacje) w yselekcjono-

wał charakterystyczne utw ory. Przy w yborze kierow ał się Staemmler 

kilkoma zasadami, i tak — z w yjątkiem  M arka Hłaski uwzględnił w y-

łącznie autorów  żyjących, dalej — każdy z pisarzy jest reprezentow a-

ny przez jeden utwór, w szystkie opowiadania skupione w antologii 

były drukow ane w kraju  po roku 1945.

Było ambicją Staem mlera, aby czytelnikowi zachodnioniem ieckie- 

mu zaproponow ać pozycje jeszcze mu nie znane — zasada ta została 

utrzym ana z dwoma w yjątkam i: w szystkie krótkie utw ory Jerzego 

Andrzejew skiego były w RFN już tłumaczone, wydaw ca był więc zmu-

szony do sięgnięcia po tekst już wcześniej opublikow any. W  w ypadku 

Stanisław a Lema sytuacja była podobna, ale tutaj Staemmler zdecydo-

wał się na ponowne, tym razem własne, tłumaczenie Ratujmy kosmos. 
Zasadą naczelną było zaprezentow anie w antologii przede wszystkim  

autorów  młodych, z k tórych większość urodziła się w ia tach  1930—1945.

Z politycznego punktu widzenia (a również i z artystycznego) waż-

ną decyzją Staem mlera było zrezygnowanie z zamieszczenia utworów 

pisarzy em igracyjnych, co stanow i wyłom wśród w ydanych dotychczas 

antologii, jeśli chodzi o edytorów  zachodnioniemieckich.

Uznanie wzbudza doskonała orientacja Klausa Staemmlera w od-

niesieniu do nowych lub mało eksponow anych nazwisk i utworów. 

W  antologii znalazło się miejsce m. in. dla Konrada Strizelewicza, Ro-

m ana Samsela, M ieczysława Szargana, A ndrzeja Gerłowskiego, W ła-

dysław a Huzika czy Jerzego G ierałtow skiego. Obok w ym ienionych 

nie brakuje — rzecz zrozumiała — w ybitnych nazwisk okresu po-

w ojennego, jak  Tadeusz Różewicz, Jarosław  Iwaszkiewicz, Kornel Fili-

powicz, W ojciech Zukrowski czy Janusz Głowacki.

Każdy niemal z uw zględnionych w tomie pisarzy (w sumie 34) re -

p rezen tu je  inne zainteresow ania tem atyczne, inny styl, inny tem pera-

ment twórczy. W  sumie lektura antologii pozwala w dużym stopniu 

wniknąć w spraw y Polski i Polaków doby współczesnej, i to rzeczywiście 

w zadowalającym  stopniu. Szczególnie w yraziście jaw i się polska rze-



czywistość powojenna, eksplorow ana literacko przez większość prozai-

ków. Było to chyba jedno z podstaw owych założeń Staemmlera.

O ptym istyczny wydźw ięk utworów, bogata paleta w alorów  este ty -

cznych czyni z tomu Polen pozycją niezw ykle cenną i atrakcyjną. Jest 

to pozycja dobrze reklam ująca polską litera tu rę  współczesną, stanow i 

w zorcowy przykład dobrej roboty tłumacza i wydaw cy.

Klaus ,Staemmler dał się poznać jako dobry znawca litera tu ry  nie 

tylko w  postaci autora posłowi i wstępów do w ydaw anych przez siebie 

utworów; spod jego pióra wyszła także pewna liczba artykułów  trak-

tu jących o piśm iennictw ie polskim. Przykładow o przytoczm y takie 

pozycje jak  Das weiß-rote W ùnder2«, Das Bild der Deutschen in der 

zeitgenössischen polnischen Literatur27, Stanislaw Lern — ein S tańczyk  

von heute?-8 Szczególnie wiele uwagi poświęca Staemmler sprawom 

recepcji literatu ry  polskiej w  Republice Federalnej Niemiec, publiku-

jąc liczne szkice i recenzje z tego zakresu, jak  np: Fascynujące spotka-
nie z polską literaturą29, czy Polnische Literatur in Übersetzungen30. 

Od lat system atycznie zamieszcza także na łamach „Begegnung mit Po-

len" bibliograficzne w ykazy z tego zakresu.

Szczytowym osiągnięciem  Klausa Staem mlera w  dziedzinie doku-

m entacji dziejów litera tu ry  polskiej w krajach niem ieckiego obszaru 

językowego jest m ająca dwa wydania bibliografia Polnische Literatur 

in deutscher Übersetzung 1945— 197731.

Bibliografia Klausa Staem mlera re jestru je  u tw ory polskie w ydane 

w Republice Federalnej Niemiec, Austrii i Szwajcarii, z pominięciem 

Niem ieckiej Republiki D em okratycznej, co może być w pewnym  stop-

niu wytłum aczone okolicznością, że tłum aczenia z tych trzech krajów  

są łatwo dostępno w księgarniach zachodnioniem ięckich i tym samym 

stanowią, z handlowego punktu widzenia, pewną jedność. Praca ma 

charakter popularny, jest przeznaczona dla wydawców, bibliotekarzy, 

nie rości sobie pretensji naukowych. Niemniej jednak jest ona do-

brym informatorem, gdyż podzielona na kilka działów, jak  np.: s ta r-

26 К . S t a e m m l e r ,  Dos weiß-rote Wunder,  „H ochland” 1064, Nr. 3. Pragnę 

także zwrócić uw agę na artykuł K lausa Staem m lera zam ieszczony w „Polnische 

N euerscheinungen", Septem ber 1975, k tó ry  był jednak dla m nie niedostępny.

27 K. S t a e m m l e r ,  Das Bild der Deutschen in der zeitgenössischen polnischen  

Literatur, „Kommunität" 1974, Nr. 69—70.

28 K. S t a e m m l e r ,  Stanislaw Lern — ein S tańczyk von  heute?, „Begegnung mit 

Polen" 1976, Nr. 1.

Por. przyp. 4.

30 K. S t a e m m l e r ,  Polnische Literatur in Übersetzungen, „Begegnung mit 

Polen" 1973, Nr. 3—4.

31 K. S t a e m m l e r ,  Polnische Literatur in deutscher Übersetzung 1945—1977, 
D ortm und '1977 (I w ydanie — 1975),



sza literatura  polska do roku 1918, literatu ra  współczesna, antologie, 
literatura młodzieżowa, wykaz w ażniejszych powielonych m anuskryp-

tów teatralnych, daje dobry wgląd w dotychczasow y dorobek trans- 

latorski w ym ienionych trzech państw , jak  również Berlina Zachod-

niego.

Przy każdym  tw órcy umieszcza Staemmler notkę bio- i biblipgra- 

ficzną, zaś przy danym tytule cytuje fragm enty recenzji z pra<,y za- 

cłmdnioniemieckiej względnie austriackiej. Bibliografia zawiera także 

w skazówki dotyczące wym owy polskich zgłosek.

Bibliograficzny trud Klausa Staem m lera posiada duże znaczenie dla 

dalszych badań nad recepcją litera tu ry  polskiej, jest także w artościo-

wy dla ogólnej orientacji w dziejach polskiego piśm iennictwa okresu 

powojennego.

Interesująco /opisywał Staem mler reakcje krytyki zachodnionie- 

mieckiej wobec kolejnych przekładów , notując m. in.: ,,[...] k ry tyka 

u nas jest niejednolita. Bardzo wielu autorów chwali polskich pisarzy) 

czytałem njp. o  Sławie i chwale  Iwaszkiewicza, że to polska W ojna
i pokój. Zdarzają się 'też opinie, np. z kręgu przesiedleńców, tw ierdzą«;, 

że pewne książki upiększają lub wręcz fałszują obraz Polski. Te dru-

gie należą jednak do zdecydow anej m niejszości. Ogół kry tyków  za- 

chodnioniemieckich trak tu je  polską literaturę z sympatią, życzliwie, 

in teresu je się nią i podkreśla szczerze, że wie o niej za mało, że więc 

spróbuje tę swoją niewiedzę elim inow ać"1’2.

Zainteresow anie możliwościami literatury  polskiej na rynku nie-

mieckojęzycznym sięga znacznie głębiej. Klaus Staemmler jest jednym  

z najlepiej rozum iejących historyczne uw arunkow ania relacji niem iec-

ko-polskich w  przeszłości i ich reperkusje w dniu dzisiejszym. W  od-

czycie wygłoszonym  7 grudnia 1973 r. podczas 218 Zebrania L iterackie-

go Polskiego PEN-Clubu w W arszaw ie nt. Literatura polska w  RFN 

1945— 1973 mówił o szansach naszej literatury  nad Renem. Chociaż uku-

te w  przeszłości pojęcie unbekannte Literatur straciło nieco na adek-

watności, uważa Staemmler, że piśm iennictw o nasze jest w RFN mało 

znane. Przytacza także kilka w ażniejszych powodów, w  k tórych  upat-

ru je  źródeł nieznajom ości polskiej kultury  wśród społeczeństwa zachod- 

nioniemieckiego:

1. Szkoły, [...] niezależnie od typu, są zorientow ane na Zachód, czasem na Po-

łudnie. Uważny uczeń zbierze sporo w iadom ości o w ypraw ach w łoskich cesarzy  n ie-

mieckich, o m onarchii Karolingów, o A nglii czasów  elżbietańskich: i F rancji Ludwika 

XIV, czasach napoleońskich, natom iast n ie dowie się niczego o Polsce za panow ania 

Jagiellonów  ani o Rosji za Piotra I. Fakt, że bitw a na Legnickim Polu zaham owała

3* Z m ow y  polskiej d'o obcej..., s. 51.



pochód Tatarów  na Zachód, a dynastia G irejów  ponad 200 la t panow ała w krym skim  

chanacie, będzie mu nie znany. W schód Europy, a w raz z nim Polska pogrążają się 
w ciemności.

2. A ngielski i francuski uznane [są] za języki św iatow e. Bez znajom ości co na j-

mniej jednego z nich trudno orientow ać się we w spółczesnym  św iecie. Polski do 
tak w ażnych języków  nie należy. Każdy Niem iec zw raca uw agę na dobrą wymowę 

nazw isk angielskich czy francuskich, stara  się mówić H ügo nie Hugo, Shaw a nie 

S-haff. T akie są wymogi naszego języka. Rosjanie, jak  osądził kiedyś pew ien m ądry 

człowiek, szczęśliw ie p rzyjęli cyrylicę, pismo to się transk rybu je . Jakże jednak w y-

mówić Iw aszkiewicz albo co gorsza Szczepański? N aw et by ły  w ydaw ca prezesa 
Związku Literatów  Polskich nazyw ał go z uporem  Iwasskiwitz.

3. Polska na około 125 la t u traciła  w łasną państwow ość. N ie obyło się to — jak 

wiemy — bez udziału w ładających językiem  niem ieckim Prusaków  i Austriaków . 

Żadna siła polityczna nie stała więc za literatu rą  polską. Ta zresztą nie była zbyt-

nio zrozum iała, naw et w tłum aczeniach. Przedstaw iała społeczną niedolę uciskanych, 
poruszała problem y narodow e, o których nic nie w iedziano ., Po co zresztą miano się 

tym trudzić, skoro można było, jeśli ju 2| .chciało się w yjść poza obręb w łasnej, czer-
pać w obfitości z lite ra tu ry  Zachodu, co [...] należało do dobrtego tonu. T rochę w y-

niosłości w stosunku do ku ltu ry  w schodniej, trochę współczucia, trochę tłum ienia 

w sobie poczucia w iny — zw alniało od uciążliw ego obow iązku zajm ow ania się li-
te ra tu rą  polską33.

W  dalszych fracrmentach tego w artościow ego i bogatego w prze-
m yślenia w ystąpienia w yraził Klaus Staemmler ponląd, że rynek za- 
chodnioniemiecki nie jest zainteresow any literaturą  o te'matyce w iej-
skiej, historycznej i w ojennej. Stanowisko takie (oparte z pewnością 
na wieloletnim dośwfadczeniu i obserw acji popytu) wywołało polemikę 
w polskiej prasie literackiej34.

W jednym  z wywiadów kontynuowrał Klaus Staem mler powyższe 
wywody mówiąc:

[...] o specyfice lite ra tu ry  polskiej chyba można mówić, a jej źródła to historia 
Polski na granicy  m iędzy Europą kato licką a praw osław ną w daw nych w iekach na 

gran icy  trzech m ocarstw  w czasie rozbiorów, je j rola w budzeniu i rozszerzaniu 
świadomości narodow ej w XIX w ieku [.,.] L iteratura polska XIX w ieku była z ko-

nieczności bardzo zaję ta  w łasnym i polskimi sprawam i, w  naszym w ieku rów nież tak 

bywało. To niekiedy staw ało się przeszkodą w odbiorze polskiej literatury  za granicą, 
np. kto by w , N iemczech zrozum iał Noc listopadową W yspiańskiego, a zatem 

i Rzecz listopadową  Brylla? N iekiedy jednak ta odrębność w ynikająca z historii, 

z przeżyć i losów narodu polskiego, działa też pociągająco na odbiorcę za 
granicą35.

W  przytoczonych powyżej refleksjach Staem m lera dotyczących re -
cepcji literaiu ry  polskiej w Republice Federalnej Niemiec dominowa-

33 S t a e m m l e r ,  Fascynujące spotkanie..., s. 302.
34 J. K o p r o w s k i ,  Rzecz do dyskusji,  „L iteratura" 1974, n r 2, s. 10.
35 O specyfice polskiej literatury..., s. 12,

%



ło stw ierdzenie, że nad Renem stanowczo zbyt mało wie się na tem at 

przeszłości i teraźniejszości Polski. Nie . były to jedynie postulatyw ne 

uwagi, lecz zaczątek w yłaniającej sic; koncepcji świadomego oddziały-

wania na zachodnioniem ieckiego odbiorcę. Do najw ażniejszych rezulta-

tów pracy Staem m lera, efektyw nie zm ierzających do zmiany obecnego 

stanu rzeczy, należy niew ątpliw ie w ydana w  1975 r. p raca  Polen aus 
erster Hand. Geschichte und Gegenwart*•, w  której autor ukazał dzieje 

Polski od średniowiecza po czasy najnow sze. Tom, zaopatrzony w licz-

ne m apy oraz wypowiedzi niem ieckich autorów  o Polsce, im ponuje 

bezstronnością i rzetelnością. Jest to uczciwe kompendium wiedzy 

o Polsce, k tórego tak wielki brak dawał się odczuć na zachodnionie- 

mieckim rynku. Praca stanowi w artościow e wprowadzenie do naszych 

dziejów, historycznych i kulturalnych, co jest konieczne dla niem iec-

kiego czytelnika pragnącego w pełni zrozumiać tło w ydarzeń wielu 
polskich utworów.

Oprócz wspom nianych form popularyzowania naszego piśm iennic-

twa, Klaus Staem mler wygłasza pogadanki przez radio oraz zamiesz-

cza liczne itłumaczenia z zakresu polskiej literatu ry  na łamach p rasy37.

Całokształt działalności frankfurckiego tłumacza pozwala zaliczyć 

go do najprężniejszych i najw ybitniejszych translatorów  i populary-

zatorów litera tu ry  polskiej w Republice Federalnej Niemiec, a można 

w yrazić przekonanie, że na liście najbardziej zasłużonych ,,am basado-

rów naszej ku ltu ry  na świecie Klaus Staemmler zająłby jedno z czoło-

wych miejsc. Obok znakomitej znajomości kunsztu przekładu i w iel-

kich zasług w przysw ojeniu językow i niem ieckiem u wielu czołowych 

polskich utw orów  oraz ow ocnych starań w zakresie coraz lepszej 

znajomości litera tu ry  polskiej w Republice Federalnej Niemiec, Klaus 

Staem mler „dokonał swą pracą i autorytetem  przełomu, umożliwiając 

wejście na rynek niemiecki p isarzy opow iadających się za polityką 

kulturalną naszego państw a i akceptujących socjalizm "38. Na terenie 

Republiki Federalnej Niemiec działalność przyjaznych nam ludzi ma 

ogromną w artość i znaczenie, posiada wpływ na kształtow anie się 

niem iecko-polskich relacji. Sam Klaus Staemmler napisał k iedyś o swej 
działalności następująco:

[...] często rozm yślam  o spraw ach polityki i uważam, że praca tłumacza ma 

pierw szorzędne znaczenie rów nież polityczne. Służy przecież zrozum ieniu m iędzyna-

36 K. S t a e m m l e r ,  Polen aus erster Hand. Geschichte und Gegenwart in 

Berichten und Dokumenten,  W ürzburg 1975.

M. in. w audycji pt. Ein genialer Pole — Stanislaw Przybyszewski,  em itow a-

nej w  Süddeutscher Rundfunk w dniu 25 VII 1965 r.

•* O św iadczenie doc. dr habil. W itolda N aw rockiego w liście pryw atnym  do 

au to ra  artyku łu  z października 1977 r,



rodowemu, zbliżeniu narodu do narodu. W  moim konkretnym  przypadku szerzy w ie-
dzę o Polsce, a w ięc o k ra ju , k tó ry  moi rodacy  pow inni poznać i zrozumieć. Po-

winni — poprzez lite ra tu rę  w łaśnie — poznać pow szedni dzień Polski, radości, p ro-

blem y i kłopoty  je j m ieszkańców . W łaśnie owo poznanie przez k a rty  książek poz-

w ala najlep iej zrozumieć, że wszędzie żyją ludzie, że są oni w gruncie rzeczy podo-

bni, bo przeżyw ają swój los człow ieczy z w szystkim i jego blaskam i i cieniami.

W obec lite ra tu ry  polskiej mamy w ielkie długi. N iestety  były kiedyś czasy, gdy 

Polaków  uw ażano w moim k ra ju  za naród mniej ważny. Tłum aczono litejraturę ro-

sy jską — nie mówiąc już o angielsk iej czy francuskiej — polską spychając na plan 

dalszy. O dbija się to na stan ie  naszej dzisiejszej w iedzy o w aszej lite ra tu rze  zeszłe-

go stu lecia [...]

Pochodzę z Bydgoszczy, żyłem w sam ym środku antagonizm ów  niem iecko-pol-

skich. G dy osiągnąłem  rozeznanie w otaczającym  mnie św iecie, doszedłem do w nios-

ku, że pow inienem  zostać tłumaczem. W  NRF jes t tak  mało ludzi, k tórzy  są w sta-

nie przekładać z polskiego, że ci, k tórzy  to um ieją, pow inni się tem u poświęcić. 

M ają przecież przed sobą w ielk ie zadanie i posłann ictw o39.

Znamienne jest tutaj słowo „posłannictwo", użyte przez Staemmlera, 

gdyż trafnie oddaje ono cel i przesłanki jego w łasnej działalności, tak 

w ybitnej i ważnej dla popularyzow ania polskiej ku ltu ry  i litera tu ry  

w krajach  niem ieckiego obszaru językow ego.

III
/

W ykaz tłum aczeń książkow ych Klausa Staem m lera za lata 1958— 

— 1978:

f

1. Jarosław  I w a s z k i e w i c z ,  Kongreß in Florenz [Kongres w e  Florencji), 
M ünchen 1958.

2. T e n ż e ,  Ruhm und Ehre (Sława i chwała), t. 1—2, M ünchen 1960.

3. T e n ż e ,  Die Liebenden von Marona (Kochankowie z Marony),  M ünchen

1962.

4. Stanisław  P r z y b y s z e w s k i ,  Erinnerungen an das literarische Berlin (Moi 

współcześni; Wśród obcych), M ünchen 1965.

5. Jarosław  I w a s z k i e w i c z ,  Drei M ühlen  (Młyn nad Lutynią-, M łyn  nad Utra-

tą; M łyn  nad Kamionną), F rankfurt am M. 1965.

6. T e n ż e ,  Heydenreich. Mephisto-Walzer  (H eydenreich. Melisto-walc), F rank-

furt am M. 1966.

7. Zygm unt K r a s i ń s k i ,  Briefe an Delfina (Sto listów do Deliiny), F rankfurt 

am M. 1967.

8. A nka K o w a l s k a ,  Große Ferien (Pestka), M ünchen 1967.

9. M arek N o w a k o w s k i ,  Kopf und andere Erzählungen (Zapis), F rankfurt 

am M. 1967.

10. Jarosław  I w a s z k i e w i c z ,  Die Rückkehr der Proserpina  (Powrót Prozer- 

piny. Nowele  włoskie), M ünchen 1967.

38 Z m ow y  polskiej do obcej..., s. 50.



11. Zygm unt G r e ń ,  Das ungeschriebene Buch. Literarische Notizen (Książka 

nie napisana), Hamburg—D üsseldorf 1968.

12. Stanislaw  D y g a t, Ich kann Jowitas Augen nicht vergessen (Disneyland), 

Hamburg I960.

13. Frühling, Sommer, Herbst u. Winter. Polnische Humoresken, hrsg. von Jerzy  

W i t t  l i n  (Przedstawiamy humor polski  — Pory roku),  Ham burg—D üsseldorf 1969.

14. K ornel F i l i p o w i c z ,  Männer sind w ie  Kinder (Mężczyzna jak' dziecko; 
Romans prowincjonalny ; Jeniec i dziewczyna),  H am burg—D üsseldorf 1969.

15. H enryk B a r d i j e w s k i ,  Drei Strich Vier (Trzy łamane przez cztery), 
F rankfurt am M. 1969.

16. Janusz K r a s i ń s k i ,  Filip mit der Wahrheit in den Augen (Filip z prawdą  

w oczach), F rankfurt am M. I960.

17. Zbigniew H e r b e r t ,  Ein Barbar in einem  G arten ; 2 (Barbarzyńca w ogro-

dzie, t. 2), F rankfurt am M. 1970.

18. Janusz K r a s i ń s k i ,  Der Karren (Wózek),  F rankfurt am M. 1970.

19. Jerzy  P u t r a m e n t ,  Die Stie lkinder (Pasierbowie), H am burg—Ejüsseldorf 1970.

20. PiQtr W o j c i e c h o w s k i ,  Steinerne Bienen (Kamienne pszczoły), H am burg— 

—D üsseldorf 1970.

21. Jarosław  I w a s z k i e w i c z ,  Zwei Kirchen  (Kościół w Skaryszewie; Notrê- 

-Dame-la Grande), Berlin-W est 1970.

22. Janusz K r a s i ń s k i ,  Die Kappe oder Tod auI Raten (Czapa, czyli śmierć 

na raty), Frankfurt am M. 1970.

23. Jerzy  P u t r a m e n t ,  Der Keiler (Odyniec),  H am burg—D üsseldorf 1971.

24. Kazimierz B r a n d y s ,  Der Marktplatz. Erinnerungen an die Gegenwart (Ry-
nek), Frankfurt am M. 1971.

25. Das Abstellgleis . Unheimliche Geschichten (Ślepy tor. Niesamowite opowieści), 
F rankfurt am M. 1971.

26. M arian B r a n d y s ,  Maria W alewska . Napoleons große Liebe (Kłopoty z pa-
nią Walewską),  F rankfurt am M. 1971.

27. Jerzy  W i t é l i n ,  W ie man sich durchs Leben schlangelt  (W ybór z: Vademe- 

cum życia rodzinnego i towarzyskiego; Vademecum  szefa,• Vademecum kochania), 

H am burg—D üsseldorf 1971.

28. A ntoni G o ł u b i e w, Begegnung an der Heiligkreuzstraße (Spotkanie na 

Świętokrzyskiej) ,  Berlin-W est 1971.

29. Ballade vom  schönen Tag. Liebesgeschichten polnischer Autoren, hrsg. von 

D anuta Ł u k a w s k a  u. B arbara O l s z a ń s k a  (W ybór z: Po prostu miłość), Ham-

burg—D üsseldorf 1972.

30. Piotr W o j c i e c h o w s k i ,  Der Schädel ■im Schädel (Czaszka w czaszce), 
H am burg—D üsseldorf 1973.

31. S tanisław  L e m,  Die vollkom m ene Leere (Doskonała próżnia), F rankfurt 1973.

32. Zbigniew H e r b e r t ,  Im Vaterland der Mythen. Griechisches Tagebuch  

(W ojczyźnie  mitów. Dziennik grecki), F rankfurt am M. 1973. — tłum. razem z: Karl 

Dedecius, W alter Tiel. <

33. Stefan G r a b i ń s k i ,  Dunst und andere unheimliche Geschichten (Czad 

i inne niesamowite opowieści), F rankfurt am M. 1974.

34. Moderne Erzähler der W elt  —  Polen, T übingen 1975.

35. Je rzy  W  i 1 11 i n, Lesen ist Silber, Schreiben ist Gold. Satirisches ABC des 

Literaturbetriebes (W ybór z: Vademecum gralomana; Vademecum żurnalisty), D üssel-

dorf 1976.

36. S tanisław  L e m,  Der Schnuplen (Katar), F rankfurt am M. 1977.



37. T e n ż e ,  Mondnacht  (Noc księżycowa),  F rankfu rt am M. 1977. — w tłum a-

czeniu K. Staem m lera 3 utw ory z ogólnej liczby 7.

38. T e n ż e ,  Die Maske. Herr F. (Maska; Pan F.), F rankfu rt am M. 1977. — w tłu -

maczeniu К. S taem m lera Maska.

39. N ora E s [N ora S z c z e p a ń s k a ] ,  Die Söhne der Dakota (Dziki  Anda), 
S tu ttgart 1978.

40. T a ż , Im Aultrag des Dakota {Ucho wodza), S tu ttgart 1978.
Przygotow ane do druku:

41. Bruno J a s i e ń s k i ,  Palę Paryż.

42. W łodzimierz M a c i ą g ,  Polska literatura współczesna  — skrócona, zak tua li-
zowana w ersja ty tu łu  Literatura Polski Ludowej 1944— 1964.

Uwaga: powyższy w ykaz uw zględnia ty lko pierw sze w ydania danych pozycji. 

N iektóre z nich miały kilka wznowień, i to w różnych oficynach. Porów naj: Klaus 

S t a e m m l e r ,  Polnische Literatur in deutscher Übersetzung 1945— 1977, Dortmund
1977.

In s ty tu t Filologii G erm ańskiej 

Zakład L iteratury  N iem ieckiej XX w.

\

Krzysztol A. K uczyński

KLAUS STAEMMLER 

ALS ÜBERSETZER UND VERBREITER DER POLNISCHEN LITERATUR 

IN DER BUNDESREPUBLIK DEUTSCHLAND

Der A rtikel dokum entiert Klaus Staem mlers V erdienst um die V erbreitung der 

polnischen L iteratur in der Bundesrepublik D eutschland, eines der hervorragendsten  

Ü bersetzer in der G eschichte der bisherigen polnisch-deutschen Beziehungen. Klaus 
Staem mler hat zahlreiche P rosaw erke der zeitgenössischen L iteratur ins Polnische 
übertragen, u.a. von Jarosław  Iwaszkiewicz, S tanislaw  Lem und Jerzy  W ittlin. Er 

ist B egründer und H erausgeber der viel beachteten  Serie Bibliotheca Polonica, in 
deren Rahmen bedeutende W erke der G egenw art erscheinen.

Hingew iesen w urde auf die ungew öhnliche M eisterschaft seiner Ü bersetzungen 
als auch auf seinen festen Entschluß, dem Leser in der BRD nur diese polnischen 

Schriftsteller zu p räsentieren , die eindeutig  den Sozialismus und die K ulturpolitik 
in der VR Polen akzeptieren.

Der Aufsatz en thält auch vollständ ige Liste seiner Ü bersetzungen (in der Buch-
form), die in den Jah ren  1958— 1978 herausgegeben w orden sind.


